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„Macbeth” w Ludowym

Mroczny teledysk
Sq podobno młodzi ludzie, którzy potrafię godzinami siedzieć 

przed telewizorem i wgapiać się w teledyskową sieczkę serwo
waną przez kanał MTV. Szybka, zwarta akcja, amerykański 
montaż, ogłuszająca muzyka, kilka tanecznych kroków i sukces 
nawet przeciętnego wykonawcy gwarantowany.

Ta prosta reguła musiała 
przyświecać twórcom „Mac- 
betha”, zrealizowanego na 
scenie „Nurt” Teatru Ludo
wego.

Reżyser Jerzy Stuhr do
szedł do wniosku, że poczci
wy Shakespeare nadaje się 
na autora świetnego scena
riusza teledysku, a może na
wet sensacyjnego filmu al^ji. 
W końcu napisał niezły kry
minał, w którym trup ściele 
się gęsto, wprowadzając weń 
na dodatek wątki horroru w 
postaciach czarownic. Mamy 
tu bowiem opanowanego żą
dzą władzy mordercę i jego 
piękną żonę, której nieobce 
jest słowo sztylet. Są też ofia
ry w osobach króla Szkocji 
Duncana i dowódcy armii 
królewskiej Banque’a.

Kiedy znalazł się już tak 
wspaniały scenarzysta, po
trzebna była tylko jeszcze od
powiednia oprawa plastycz
na, która niczym w wideokli- 
pie ze zmieniającym się w 
wilkołaka Michaelem Jackso
nem wprowadzi widzów w 
mroczną atmosferę sztuki. I 
rzeczywiście w „Macbethcie” 
jest ona najatrakcyjniejsza. 
Elżbieta Krywsza stworzyła 
interesującą scenografię, co 
było tym trudniejsze, iż stra

szliwy świat czarownic i mu- 
ry zamku musiały zmieścić 
się na malutkiej scenie, 
przez którą przemaszerowu- 
je również oddział wojska.

Po jednej stronie znalazł się 
niesamowity Tas, w Utorego 
gąszczu piekielne zjawy od
prawiają swe obrzędy, po dru
giej zaś zbudowano wejście 
do zamkowych komnat. Nad 
wszystkim przelatuje straszli
wa Hekate (Katarzyna Tlałka- 
Bryś), a także wznoszą się w 
koszu pozostałe czarownice.

Całość pogrążona jest w 
mroku, przez co nie bardzo 
widzimy twarze aktorów, w 
ciemności rysują się tylko ich 
sylwetki, z których dobywają 
się głosy nie najlepiej radzące 
sobie ze strofami Shakespea- 
re’a. Krótkie, dynamiczne 
sceny jak z sensacyjnych fil
mów i zatrzymane w kadrze, 
oświetlone latarką oblicze 
Macbetha, który monotonnie 
wygłasza swoje monologi.

Macbeth Rafała Dziwisza 
jest postacią dość beznamięt
ną. Sterowany wiarą w prze
powiednie oraz bardzo sub
telną rączką żony (Ewa Ka
im), gubi się zupełnie wśród 
przytłaczającej lawiny zbro
dni. Na końcu zastyga w bez
ruchu, na wysokich kotur

nach, niczym muzealny 
obiekt. Czyżby miało to 
świadczyć o tym, że dziś 
prawdziwych tyranów już 
nie ma, a ich podobizny prze
chowuje się tylko w muze
ach? Mam nadzieję, że nie.

Ważnym elementem tak 
pomyślanej inscenizacji po
winna być muzyka. Ta jed
nak, autorstwa Adama Ko
rzeniowskiego, nie bardzo 
współgra z dynamiką całości. 
Ginie gdzieś w ponurym 
wnętrzu, tak jak dziwaczne 
śpiewy czarownic, które naj
bardziej przypominają jęki. 
A szkoda, bo wśród nich zna
lazła się obdarzona pięknym, 
mocnym głosem Marta Bi
zoń, której duże możliwości 
nie zostały w żaden sposób 
wykorzystane.

Naukowcy twierdzą, że w 
ciągu ostatnich lat diametral
nie zmienił się nasz odbiór 
świata. Postrzegamy go 
przez pryzmat kolorowych 
reklam, ogłuszających tele
dysków i różnych wynalaz
ków cywilizacji, bez których 
podobno nie potrafimy się 
już obejść. Teatr bywał do tej 
pory ostatnią enklawą spoko
ju, gdzie w ciszy i skupieniu 
można było kontemplować 
odwieczne prawdy.

Magda Huzarska-Szumiec 
W. Shakespeare „Macbeth” 
Reżyseria: J. Stuhr 
Scenografia: E. Krywsza 
Muzyka: A. Korzeniowski 
Premiera: grudzień 1995
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TEATR LUDOWY 
KRAKÓW - NOWA HUTA

„Makbet”
W piątek Teatr Ludowy w Nowej 

Hucie zaprasza na „Makbeta” Wilia
ma Szekspira w reż. Jerzego Stuhra. 
Ta opowieść o żądzy władzy i niena
wiści staje się okazją do zastanowie
nia nad ludzką naturą, pełną 
sprzeczności — przewrotną i nieod- 
gadnioną, nad niepohamowanymi 
ambicjami człowieka, który dla sła
wy jest w stanie posunąć się do 
zbrodni. Przed takimi właśnie 
mrocznymi silami tkwiącymi w czło
wieku już kilkaset lat temu prze
strzegał Szekspir, zwracając uwagę, 
że całe zło świata właśnie z człowie
ka bierze swój początek. Spektakle 

przygotowywane w Teatrze Ludo
wym przez Jerzego Stuhra cieszą się 
szczególnym powodzeniem. Znany 
aktor okazał się świetnym reżyse
rem. Młodzi aktorzy „Ludowego” 
stworzyli bardzo dobre kreacje — 
w roli Makbeta można zobaczyć Ra
fała Dziwisza, zaś w roli Lady Mak
bet — występującą gościnnie Ewę 
Kaim (aktorkę Starego Teatru). Po
nadto w spektaklu grają m.in.: Mar
ta Bizoń, Agata Jakubik, Tomasz 
Schimscheiner i Piotr Szwec. Sceno
grafię pi zygoto wała Elżbieta Kryw- 
sza-Fedorowicz.

„Samoobsługa” 
— Mała Scena

„Samoobsługa” to jednoaktówka 
Harolda Pintera, jednego z najwy
bitniejszych dramaturgów naszej 
epoki. Pinter jest mistrzem grozy 

odnajdywanej w banalnych, wyda
wałoby się, sytuacjach codzien
nych. Zaskakujące efekty, niespo
dziewane wizyty, tajemnicze posta
ci wytwarzają napięcie, które udzie
la się widzom. Akcja jego sztuk bu
dowana jest z precyzją godną Hitch
cocka. W „Samoobsłudze” dwóch 
gangsterów oczekuje w podziem
nym pomieszczeniu na „robotę”. 
Stopniowo zaczynają docierać do 
nich dziwne informacje, nie mające, 
zdawałoby się, nic wspólnego z ich 
zadaniem. Uczucie niepewności na
rasta... aż do zaskakującego zakoń
czenia, którego żaden z nich nie był 
w stanie przewidzieć. W spektaklu 
występują: Jerzy Grałek, Mieczy
sław Grabka. Spektakl reżyserował 
Jacek Gąsiorowski.

GROTESKA
TEATR LALKI I MASKI

„Kopciuszek”
„Kopciuszka”, jednej z najbar

dziej łubianych bajek dla dzieci, re

komendować nie trzeba. Wszy: 
znamy historię biednej, pokrzj 
dzonej dziewczyny, która swoją < 
brocią i niewinnością zdołała na 
le wzruszyć siły nadprzyrodzoi 
że te sprowokowały odmianę 
smutnego losu. Historia Kopciu, 
ka — przypominająca ameryka 
skie scenariusze filmowe, je 
w gruncie rzeczy bardzo bliska ka 
demu człowiekowi. Bo czy istnie 
człowiek, który zasypiając nie m 
rzy, aby choć raz w życiu obudź 
się w innej rzeczywistości?

W zaczarowany świat, w któryi 
w ciągu godziny na scenie możn 
pokonać głupotę i zło, wprowadź 
nas autor kolejnej wersji „Koi 
ciuszka” —- Jewgienij Szwarc, rc 
syjski dramatopisarz, autor sce 
nicznych baśni dla dzieci i dorc 
słych („Nagi król”, „Człowiek’ 
„Smok”). Spektakl reżyserował 
Małgorzata Brożonowicz-Sienkif 
wicz. Scenografię przygotował Ja 
Burnat. Wstępują m.in.: Izabel 
Burska, Barbara Chmiel, Ann 
Kasprzyk, Włodzimierz Jasińsl 
i Krzysztof Suszek. bg
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Z notatnika recenzenta

Z takimi przedstawie
niami, jak szekspi
rowski „Makbet” w 

wykonaniu Teatru Ludo
wego z Nowej Huty — za
wsze jest ambaras. Plusy i 
minusy rozkładają się niby 
równo, a jednak widz wy
chodzi ze spektaklu z

skoczenie przychodzi 
bowiem z każdej stro
ny. Nowohucki 
„Makbet” jest mrocz
ny i straszny z założe
nia, dominującą zaś 

rolę wyznaczono w tej in
scenizacji nie tylko parze 
królewskich zbrodniarzy, 
ale i siłom nadprzyrodzo
nym, których partie są 
szczególnie mocno wyeks
ponowane i bardzo uteatra- 
lizowane, w dobrym tego 
słowa znaczeniu.

Makbet
uproszczony
ogromnym niedosytem, zaś 
najkrótsza recenzja brzmi: 
„A mogło to być takie pięk
ne przedstawienie...”

Piękne to ono właściwie 
jest, jeśli rozumieć pod tym 
pojęciem pomysłowość in
scenizacji, bogactwo roz
wiązań sytuacyjnych, na
strój, kostiumy i scenogra
fię. Ta warstwa przedsta
wienia, pokazanego na VII 
Gliwickich Spotkaniach 
Teatralnych, jest prawie 
bez zarzutu. Jerzy Stuhr — 
reżyser „Makbeta”, pomie
ścił akcję pomiędzy dwoma 
rzędami widzów, którzy za
siadają na deskach sceny, i 
o których dosłownie ociera
ją się postacie dramatu. 
Nie jest to bynajmniej ka
prys realizatorów czy dzi
wactwo (wyjąwszy ko
szmarną twardość ławek, 
na których nas posadzono) 
— owa bliskość, w połącze
niu ze stosowaną w wido
wisku grą świateł i ciemno
ści, a przede wszystkim ze 
zmieniającym się miejscem 
akcji, sprzyja klimatowi za
grożenia i niepokoju, za-

Dekoracje sprowadzone 
są tu właściwie do niezbęd
nego minimum, wykorzy
stana jest natomiast cała 
magia sceny: precyzyjnie, 
punktowo pracujące re
flektory, wyciągi, technicz
ne balkony, dymy, różne 
miejsca wejść i zejść akto
rów. W tym kłębowisku, 
najczęściej w mroku, poru
szają się postacie dramatu 
ubrane w czarno-szare, 
fantastyczne kostiumy Elż
biety Kiywszy, które ideal
nie współgrają w charakte
rem inscenizacji.

No i mogło być takie 
piękne przedstawienie... 
Ale prawdziwa szekspirow
ska tragedia zaczaiła się tyl
ko w kilku scenach: zmę
czony Makbet po pierwszej 
zbrodni, mycie rąk, lady 
Makbet zmieniająca białą 
szatę na złowrogą czerń, 
rozpacz Makdufa... Poza 
tym, niestety — komikso
wa powierzchowność, gra
nie na jednym tonie, ani 
cienia emocji czy wewnętrz
nej rozterki bohaterów, któ
rych przecież koło zbrodni

którym, ustawiony na ko
turnach i. zakuty w zbroję, 
Makbet zmienia się w... 
muzealny eksponat. Zdezo
rientowana tą woltą pu
bliczność wychodziła z 
przedstawienia ze śmie
chem. Doprawdy, z „Mak
beta” ze śmiechem...

Przedstawienie z Nowej 
Huty wpisuje się w niedo
brą tradycję grania Szekspi
ra według zasad filmowego 
horroru czy kryminału. Po 
„Hamlecie” z warszawskie
go Teatru Dramatycznego i 
kilku innych insceniza
cjach, przyszła widać pora 
na Teatr Ludowy. Tłuma
czenie, że tylko tak można 
przyciągnąć do teatru mło
dą widownię jest naduży
ciem wielkiej miary, bo 
znam młodzież, która czuje 
się takim „ułatwianiem” 
wysoce zdegustowana. W 
końcu nie sensacyjna intry
ga, lecz głęboka penetracja 
psychiki ludzkiej czyni z 
Szekspira dramaturga 
wszechczasów.

HENRYKA 
WACH-MALICKA

wciąga powoli i nie bez wa
hań z ich strony. Być może 
to tylko brak doświadcze
nia młodych wykonawców, 
być może jednak — pomysł 
na interpretację.

Przyznam, że długo cze
kałam na przełom w aktor
skiej jednostajności, są
dząc, że to świadomy za
bieg reżysera, i że tłumione 
uczucia wybuchną nagle, 
prawdziwie i przejmująco. 
Doczekałam się tylko 
przedziwnego finału, w

Czas dla młodych
Jutro na estradzie Filharmonii Ślą

skiej wraz z orkiestrą pod dyrekcją Je
rzego Swobody, staną: znakomity skrzy
pek, prof. Roman Lasocki i jego studen
ci — Anna Rechlewicz, Szymon Krze
szowice i Andrzej Rudny. Katowiccy 
studenci.

To dopowiedzenie ważne, jeśli pa
miętać, że ich mistrz jest również pe
dagogiem i kierownikiem Katedry In
strumentów Smyczkowych warszaw
skiej Akademii Muzycznej oraz kon
serwatorium w Seulu. Pedagogiem 
niezwykłym, bardzo aktywnym na 
estradach krajowych, europejskich, w 
USA, Ameryce Południowej i w Azji, a 
przywiązanym niezmiennie do Śląska, 
z Tychów — w których ten łodzianin z 
urodzenia osiadł.^- wyruszającym w 
każdą koncertową i pedagogiczną 
podróż. Niezwykłym, bo niemal co ro
ku przedstawiającym nam kolejnego 
swego wychowanka i laureata jakie-

goś konkursu muzycznego. Jest Lasoc
ki pedagogiem niecodziennym i z tego 
względu, że niezwykle często występu
je wraz ze swoimi uczniami. Ilu jest ta
kich wirtuozów, którzy prezentują nie 
tylko swe interpretacje, ale i interpre
tacje wychowanków?

Tylko w tym sezonie na estradach 
całego kraju Roman Lasocki aż dziesię
ciokrotnie występował w koncertach 
„Mistrz i uczeń”. Z m.in. przygotowują
cymi się do Konkursu im. H. Wieniaw
skiego Natalią Walewską, Szymonem 
Krzeszowcem (III nagroda Konkursu 
im. Z. Jahnkego) czy Anną Rechlewicz 
(II nagroda Konkursu im. T. Wrońskie
go) — m.in. w Opolu, Szczecinie (pod 
dyr. Jerzego Salwarowskiego), Kiel
cach. Także na współprowadzonym 
przez Lasockiego z Czesławem Gra
bowskim, coraz wspanialszym zielono
górskim Festiwalu Mistrzów Polskiej 
Wiolinistyki czy na festiwalu „Gwia
zdy promują” w Jeleniej Górze, które-

Pod eskortą
Koncerty heavy-metalowe kojarzyły się z potworną ilością 

świateł, olbrzymim nagłośnieniem, dużą sceną. Tego blasku i 
huku brakowało na „Metalmanii”. To co było cztery, pięć lat 
temu już nie wróci. Tegoroczna „Metalmania” odbyta się w Ja
worznie. Dojazd byt długi a miejsce słabo znane, więc luda 
przyszło około półtora tysiąca. Upadek imperium?

Tak jak rok temu, i tym razem ktoś w ostatnim momen
cie odpadl albo zrezygnował. Nie było Sweet Noise, 
Asphyx, Turmoil. Występ Power of Expression był ciekawy 
ale Merauder zagrał lepiej: ciężko i zwaliście. Trochę hard- 
core, trashu i niemiłosiernego wrzasku. Rotting Christ jak
by grał death-metal sprzed 10 lat. Moonspel okazał się nie
spodzianką. Nie wiem czy grali trash gotycki czy metal ry
cerski ale było dobrze.

Na scenie zaczęło się coś jednak dziać dopiero od wystę
pu Tuff Enuff. Dla niektórych debiut tej kapeli na „Metal
manii” przypominał show, jakie zrobili Acid, Drinkers w 
1990 r. Nokaut dla publiczności od razu, od pierwszego nu
meru: „What do You Want For?” Na scenie kotłowanina: 

go współpomysłodawcą i pierwszym 
dyrygentem jest Jerzy Swoboda. Szef 
filharmoników śląskich także stara się 
czynić wiele dla promocji młodych. Nie 
w każdej filharmonii tak się dzieje. I 
nie w każdej dziedzinie.

Dzięki samozaparciu i konsekwen
cji z jakimi działa prof. Roman Lasoc
ki, polskiej wiolinistyce dziura pokole
niowa — tak realna w innych specjal
nościach — nie grozi. Także dzięki 
normalnym koncertom młodych, jak 
piątkowy w FŚ1. pod batutą Jerzego 
Swobody, podczas którego mistrz wy
kona „Melodie chasydów” Romualda 
Twardowskiego a młodzi utwory Hen
ryka Wieniawskiego, Anna Rechle
wicz — Koncert skrzypcowy fis-moll, 
Szymon Krzeszowiec — koncert d- 
moll i Andrzej Rudny — Poloneza d- 
dńi. Rekomendują go świetne recen
zje z poprzednich występów młodych i 
ich mistrza.

MAREK SKOCZA

skoki, bieganina, szpagaty, plucie wodą i zabawa basisty z 
gumową lalką z sex shopu... Tuff Enuff zagrało naładowa
ny energią i powalający 30-minutowy show. Tym wystę
pem udowodnili, że są poważną konkurencją dla Acid 
Drinkers, którzy weszli na scenę tak jak przystało na 
gwiazdy... Drain czyli panienki z... Australii. A kiedy przy- 
jedzie ktoś z Chin? Tam też grają metal. Wokalistka Dra
in, wściekle seksowna Maria Sjóholm, ubrana w obcisłe 
spodnie i kusy t-shirt, śpiewała znakomicie ale czegoś tu 
brakowało.

Gwiazdą tegorocznej „Metalmanii” była kalifornijska 
mieszanina ciężkiego industrialno-trashowego. łomotu — 
Fear Factory. Show FF czyli „Demanufacture-Live” oszała
miał i ogłuszał. Gitary cięły z matematyczną dokładnością 
i... małą różnorodnością. Występ równy, czysty, selektyw
ny jak CD, mimo skakania basisty Christiana Olde Wolber- 
sa. Niesamowita maszyneria, ale martwa, bez cienia impro
wizacji i spontaniczności. Na dłuższą metę męczyła. .

Po 40 minutach grania, jaworzniańska hala opustosza
ła. Wszyscy powędrowali do autobusów. Pod eskortą poli
cji zostali odwiezieni do Katowic. Fear Factory grało więc 
do końca występu przy niecałym tysiącu osób. Takie rze
czy z frekwencją i zainteresowaniem na „Metalmanii” nie 
zdarzały się nigdy.

MARCIN KANIAK
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My się Makbeta nie boimy
„Makbeta ” 

może w teatrze 
wystawić każ
dy, kto ma ja
kikolwiek po
mysł na sce
niczną wersję 
tej przedziw
nej, zagadko

wej i pokrętnej historii o człowie-
ku, którego niepohamowane ambi . staje królem-. W całym przedstawień, 

niu aż roi się od prześmiewczych 
spojrzeń, umalowanych na czarno

cje władzy kazały zabijać wszyst
kich przeciwników.

„ Makbeta ” można pokazać jako 
tragedię szaleństwa zaślepienia, 
uporu, zazdrości i ludzkiej pychy. 
Można go też przedstawić jako 
dramat historyczny, w którym ko
lejne łańcuchy wydarzeń krok po 
kroku dobitnie udowadniają, że 
ludźmi nie tyle rządzą popędy, co 
zależni są oni od mechanizmów 
sterujących światem. Jest tylko je
den warunek — „Makbeta” powin
no się grać na poważnie. W prze
ciwnym razie i Szekspir wychodzi 
na kawalarza, i najwyższych lo
tów sztuka staje się partyjką sza
chów, rozgrywanych przy wtórze 

palacowych trąb i chichotów cza
rownic.

W „Makbecie” Jerzego Stuhra 
trudno ustalić, o jakie rozwiązanie 
chodzi. Dramat szekspirowski zo- 
staje tu sprowadzony do formy ba
śni o trzech okropnych jędzach, któ
re przepowiadają przyszłość szkoc
kiemu rycerzowi, ten zaś ma pięk
ną, choć okrutną żonę i w końcu zo- 

kobiecych ust, dziwacznych śpie
wów, wyłaniających się z kotła 
uciętych głów; Hekate zjeżdża na li
nie nad głowami widzów, sycząc ni
czym wąż na skołowanego własny
mi uczynkami Makbeta. A wszyst
ko to dzieje się i w lesie, i w pałacu, 
co w przypadku Szekspira nabiera 
magicznych znaczeń. Sceneria (au
torstwa Elżbiety Krywszy) wnosi do 
przedstawienia pierwiastek niesa- 
mowitości, zwłaszcza że większość 
zdarzeń rozgrywa się w mroku lub 
całkowitych ciemnościach.

Jerzy Stuhr potraktował tekst 
Szekspira tak, jakby nie trzeba by-



minusy
dziura

Plusy:
1. Wznowiona po dziesięciu latach Dziura wciąż 

bawi publiczność, widać nie zestarzał się ten typ hu
moru. Spektakl urzeka ponadto swą świeżością 
i wdziękiem, co rzadko zdarza się w przypadku „od
grzewanego” repertuaru.

2. Świetne pointy dopisane przez reżysera do 
przedwojennych przebojów (choćby kochanek du
szący niewierną w Tej ostatniej niedzieli). Nieme etiud- 
ki celnie uzupełniają naiwne już teksty, parodiując je 
jednak bez zgryźliwości, a z sympatycznym pobłaża
niem.

3. Kilka scenek lirycznych zgrabnie wplata się 
w serię dowcipów, pozwalających na chwilę zadumy 
po kolejnych erupcjach niekontrolowanego śmiechu.

Minusy:
1. Biel kostiumów i makijaży skontrastowana z czer

nią sceny, odwołująca się do zapamiętanego 
z przedwojennych filmów obrazu dwudziestolecia, 
w ciągu dwóch godzin spektaklu nuży jednostajno- 
ścią.

2. Nie dopracowano większości żartów żydowskich, 
aktorzy nie opanowali dostatecznie specyficznego, 
żargonowego sposobu mówienia bohaterów komicz
nych scenek, co dało efekt połowicznego pastiszu. Ph 

"có 
<D 

E-i

cd 
O

<D 
FhPr*3 

o

3 
i s 
•3 8
O o "
s a

3 sg -O

£ Ob-
0 ‘Ż.-S „

•H O3 K

H o | ■?
S S 
OT ”
II

mackbeth
Plusy:

1. Ewa Kaim jako jedyna z nowohuckiego zespołu 
zbudowała postać czytelną i wiarygodną. Udanie broni 
swej bohaterki, desperatki, którą kieruje wyłącznie 
impuls. Jej Lady Makbet potrafi być zmysłowa, wysu
blimowana, nie popada w nadekspręsję.

Minusy:
1. Makbet beż Makbeta. Rafał Dziwisz nie różnicu

je wewnętrznego napięcia postaci w kolejnych sce
nach, nie zmienia się pod wpływem swoich działań 
i wypadków. Podpiera się partnerką, która stwarza 
> rozwija konflikt ZŁJch dwsje,. =

2. Tekst nie jest podporządkowany sytuacjom, co 
zamienia niektóre sceny w popisy deklamatorskie.

3. Nieudolna artykulacja i zła dykcja większości 
aktorów.

4. Rozplanowanie przestrzeni (aktorzy grają nad 
głowami publiczności na balkonach) utrudnia widzom 
śledzenie akcji.

5. Nic nie wnoszą do akcji przydługie pauzy na 
zgaszonym świetle, bądź ze wstawkami muzycznymi.

6. Wybór przekładu. U Leona Urlicha roi się od 
niezręcznych zbitek słownych i popisów retorycznych 
w złym już guście.
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krzesła
Plusy:

1. Śladowe znaki uczłowieczenia bohaterów Ione
sco: postać Starej (Izabella Połabińska) budowana jest 
środkami aktorstwa rodzajowego, ma w sobie coś 
z Dulskiej, podstarzałej mieszczki. Połabińska usiłuje 
wykorzystać komizm protekcjonalno - zalotnych 
zwrotów typu „tak, kotku”, „słucham kotku”, wyja
śniając przy okazji przyczynę niespełnionego życia 
Starego (Stanisław Berny), który w takiej interpretacji 
okazuje się być zwykym zahukanym pantoflarzem.

DrejMiaA,

Minusy:
2. Fatalna organizacja przestrzeni: tytułowe krzesła 

przestają być głównymi bohaterami sztuki czy nawet 
jakąkolwiek metaforą. Para scenografów umieszcza za 
to na scenie dwie schodowe przystawki i szafę, wła
ściwie nie wiadomo po co, bo aktorzy nie potrafią 
z nich umiejętnie skorzystać. Jak również z tajemni
czych białych linii na podłodze, których znaczenie po
zostanie dla widza zagadką po wsze czasy.

3. Zepsuty finał spektaklu: nie wyjaśnia się, kim 
jest Mówca (Piotr Urbaniak), dlaczego on jeden i po 
co przychodzi na bal. Wszelkie innowacje związane 
z funkcją tej postaci są wyjątkowo nietrafione: Mówca 
tańczy cę>ś, co tylko przy sporej ilości dobrej woli może 
być uznane za techno, wygląda w dodatku jak wo
skowa figura wczesnego Johna Wayne’a (kowbojski 
kapelusz!). Nie wiadomo, dlaczego to on a nie Stary 
i Stara próbuje wyskoczyć oknem.
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TEATR LUDOWY. „Macbeth”

Zapewne dziś „Makbet współ
czesny” przypominałby swą 

estetyką „Wściekłe psy” Quenti- 
na Tarantino: opowiadałby o pora
chunkach kilku zawodowych mor
derców (Duncan, Malcolm, Mak- 
duff, Banko, Makbet i jeszcze pa
ru) skazanych na ostateczną roz
grywkę w miejscu, z którego ani 
oni, ani widzowie nie mogą wyjść 
przed czasem.

Zanim nie wypełni się cykl zbrodni. 
Byłby to spektakl pełen okrucieństwa: 
nie chodzi okrwawejatki, ale rodzaj na
pięcia, elementu stałego zagrożenia w 
relacjach między aktorami.
Nowohuckiego „Macbetha” Jerzego 

Stuhra nie wypełnia okrucieństwo. 
Świat, który reżyser dostrzegł w tragedii 
Szekspira, nie jest czarny, przesiąknięty 
ludzkim złem, a raczej tylko straszny, 
straszny grozą „gotyckiej” bajki. Z niej 
pochodzi wszechobecność sił demoni
cznych personifikowanych w posta
ciach czarownic (pośród których facho
we oko, a raczej ucho wyłowi naszą ulu- m 
bienicę Martę Bizoń). Wiedźmy są nie- 
prawdziwe, przebrane, „teatralne”, a w | 
dodatku swingujące, toteż zamykają S 
akcję w cudzysłowie scenicznej sztucz- g 
ności, jawnego udania. ®
Widać, że Jerzy Stuhr szlachetnie po- S 

dążą wbrew' modom, pozostając wiemy «
„teatrowi inscenizacji”. Maksymalnie 
wykorzystuje niewielką przestrzeń no
wohuckiej Sceny Nurt. W przedstawie
niu co rusz pojawiają się ulubione przez 
niego efekty: zapadnie i flugi, częste 
blackouty. Reżyser epatuje kuglarskimi, 
il uzjonistycznymi trickami: duch Banka 
objawia się widzom i Makbetowi po 
oświetleniu latarnią, podczepiona na li
nie Hekate szybuje na wysokościach 
przez środek sali. Konsekwencji w 
przyjętej stylistyce przedstawienia wy
pada tylko przyklasnąć. Stuhr świado
mie demonstruje widzom teatr anachro
niczny. Ale tkwi w' takim założeniu nie
bezpieczeństwo, że w końcu ulegnie się 
cytowanej konwencji. I tak właśnie dzie- 
je się w przedstawieniu Teatru Ludowe
go. Stuhr nie demaskuje scenicznej ilu
zji, przeciwnie, każę w nią wierzyć. Na 
słowo honoru.

raz”. Traktowany przeraźliwie serio taki 
język szekspirowskich bohaterów prze
mienia ich we własne karykatur}'. I tylko 
z tego powodu w licznych przecież mo
nologach Makbeta Rafał Dziwisz nie
słusznie i straceńcze przegrywa bitwę o 
sens swych wypowiedzi, wydaje się, że 
nie rozumie, co mówi i po jakie licho.
Ten spektakl ma swoje absurdy, ale i 

swoje atuty. Do tych ostatnich zaliczyć 
wypada niezwykłą, eteryczną! jakby od 
samego początku „nieobecną duchem” 
Lady Makbet (gos'cinnie Ewa Kaim) 
aktorka tworzy postać z wolna zaskle
piającą się w niezrozumiałym szaleń
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Państwo Makbetowie - Ewa Kaim i Rafał Dziwisz

stwie. Morderstwo króla Duncana nie 
jest dla niej zdarzeniem rzeczywistym, 
ale snem. Sporo dynamizmu wnosi na 
scenę Tomasz Schimscheiner, efektow
ny jako Macduff, główny rywal i anta
gonista Makbeta. Z ról epizodycznych 
zapamiętałem Piotra Bellucha (Mal
colm), wyraźnie, co rzadkie w tym 
przedstawieniu, podającego wiersz.

O czym więc opowiada „popęka- 
ny”„Macbeth” Jerzego Stuhra? Wydaje 
się, że jedynie o sztuce teatru, analizują
cej swoją zdolność do poprawnego opo

wiadania fabuły, czyli tego, co właści
wie oczekuje dzisiejsza, wychowana na 
amerykańskich filmach młoda publicz
ność. Warunek ten nowohuckie przed
stawienie w zasadzie spełnia aż do chwi
li, gdy niestety łamie się pięknie pomy
ślany, symboliczny- finał (ubieranie 
Makbeta w zbroję przez posługaczy, 
zbrodniarzpowoli zamienia się w posąg, 
rńementum ludzkiego A. zectiu i pychy), 
a to za sprawy ignorujących zastygłego 
bohatera pogwarek zwycięskich wo
jaków' i nagłego pojawienia się na scenie 
jakiegoś „biednego chłopca z książką w 
ręku” (Hamlet?!), gapiącego się w Mak-

betowy postument, niczymjakijapoński 
turysta, czego już zupełnie nie rozu: 
miem. Dlatego jak najbardziej na miej
scu wydaje się tu nieśmiałe pytanie wi- 

■dza, nie znającego Szekspirowskiej tra
gedii z lektury: „To co, zabili go w końcu 
czynie?” Łukasz Drewniak

WilliamShakespeare, „Macbeth ”. 
Reżyseria: Jerzy Stuhr, 
scenografia: Elżbieta Krywsza, 
muzyka: Adam Korzeniewski.
Teatr Ludowy w Nowej Hucie - 
premiera: grudzień 1995.

Nie dziw więc, żę nie służy przedsta
wieniu stareńkie tłumaczenie Leona Ur- 
licha, o składni i leksyce brzmiącej ko
ślawo w ustach aktorów, potykających 
'się o jakieś przedziwne consonansowe 
zbitki typu: „pani, przyjęłaś już nasjiie-
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X“<SÓeQu, Jeziu, jakie ćiaciane 
I 1 maleństwo! Jaki brzusio 
y^Z okrąglusienieczki, a pysio 

jak rumiane bułeczki. Cip,, cio - 
pańcia daje dużo papu bobasowi, 
tak? No taaak, daje, daje - i śtąd 
te nózie jak wałećki, śtąd bbwa- 
ziąnećki na rąsiach! A oćka?'Po- 
każ oćką.i. Pięęękne, ciudne - jak 
małe węgielki. A siurdaćzek jest? 
No pewnie, że jest. I to jaki! 
Schrupiemy zaraz bobasa, zjemy 
bez masełka. Aaam - i nie ma już 
paluszka, chruuum - i już po' 
uszku. Pięęękny jestem, pięęęk- 
ny, a jak się nazywamy, cio? Po
wiesz cioci? Makbet - Odpowiada 

; dumny ojciec.
Jest taki Wiersz, Wisławy 

Szymborskiej bodaj, wiersz 
o pewnym zdjęciu. Grono doro
słych, popadając w zachwyt nad 
maleństwem, dumafzarazem o je- 

' go przyszłości. Osesek siedzi na 
kolanach u. mamy i nazywa się 
Adolf H. Najnowsza produkcja 
Jerzego Stuhra jest jak dziecko 
właśnie. Ale przede wszystkim - 
co oczywiste - to spektakl teatral
ny, a ze spektaklu teatralnego po . 
premierze nic już nieoczekiwane-. 
go wyrosnąć nie może. Przekona
nie, że może - to kolejny głupawy 
sceniczny zabobon. Tak więc no
we dzieło.Stuhra nie tylko jest, 
ale i pozostanie jak dziecko, co, 
nawiasem mówiąc, okazuje, się 
zarazem jego siłą, jak i słabością. 
Pisząc „dziecko”, mam na myśli 
zamierzone, jak się zdaje, usado
wienie się tego,przedstawienia po 
stronie pewnej naiwności, nie
winności, czy też czystości wieku

Paweł Głowacki

Makbeciątko
J... •

. żałosnych inscenizacyjnych i ak
torskich zadęć, rozdymań, meta
fizycznych metafizyk i innych 
sflaczałych balonów. Nikt nie ro
bi tutaj. z widza kretyna, czyli 
durnia w cenie biletu. I chwała za 
to, Owszem, powstał spektakl ra
czej płaski, może cokolwiek za 
płytki, słowem - przeciętny, ale 
za to przeciętny, że tak powiem, 
bardzo profesjonalnie. Powstał 
spektakl po prostu uczciwy. Od 
pierwszych minut niczego nie 
obiecuje, toteż do minuty ostat
niej niczego nie musi spełniać. 
I nie spełnia. Za to dość atrakcyj
nie referuje Szekspira.

„Makbet” Stuhra to jakby 
sprawny bryk z arcytragedii, bryk 
szybki, bo zaledwie na godzinę 
i dwadzieścia minut zakrojony 
oraz mały, w niewielkich prze
strzeniach sceny Nurt odegrany. 
Rzecz dzieje Się wszędzie - na 
.ścianach, na żelaznych galeriach, 
aktorzy zsuwają się po ukośnie 
zawieszonej linie lub też wciągani 
są aż po sufit w ogromnym koszu. 
Po drodze, jako się rzekło, referu
ją Szekspira.-1 tutaj dochodzimy 
do drugiej, złej strony „dziecięc
twa”. Otóż - aktorzy nazbyt łatwo 
borykają się z postaciami, a wła-

szkolnego. Oto bowiem Stuhr re
żyserował Szekspirowskiego 
„Makbeta”, a wyszła mii bułka 
ż masłem. Jedna z najbardziej 
przerażających tragedii w historii 
literatury - w. tym wydaniu spra
wa, widzowi niekłamaną przy- 
jemność. Cieszy ucho i jako cie
szy - jak dziecko właśnie. Nie 
przeraża, nie bulwersuje, nie 
przytłacza i nie targa nerwami. 
Ten „Makbet” to „Makbet” na ni
by jakby. Niczym zabawa w woj
nę. Krew - to jak zwykle czerwo
na farbka, miecze są z tektury 
wycięte, trup zaś, choć ściele się 
gęsto, to i tak zaraz wstaje, bo 
mama woła na obiad. . j

. Ważne jest to, czym ten „Mak
bet” nie jest. Otóż - przede 
wszystkim nie jest preterisjonal- 
.nością, to znaczy: nie ma preten
sji do czegokolwiek, poża czy
stym, wyraźnym i nieskompliko
wanym przekazaniem autorskich 
intencji. Jest tak, jakby twórcy 
doszli naraz do wniosku,' że i tak 
- tymi siłami - żadną podniebną 
interpretacją nikogo na kolana 
nie rzucą, więc, wedle przysłowia 
o stawie i grobli, postanowili cho
dzić po ziemi. Czyli nie wygłu
piać się publicznie. Nie ma zatem 

ściwie nie borykają się w ogóle. 
Popadają w oczywistości, stąpają 
po linii najmniejszego.oporu. Gra
ją po słowach raczej. Tak wkrada 
się lekka monotonia. I tak gubią' 
się gorzkie, przerażające i dojmu
jące Szekspirowskie smaki. Z mi
nuty na minutę widz czuje się co
raz bezpieczniej. Jak wobec dzie
ci, bawiących się w wojnę wła: 
śnie. Aż korci pogdybać, korci po
marzyć, jak by ten „Makbet” wy
glądał, poszerzony o jakikolwiek 
trzeci wymiar. Mniej więcej wia
domo. Wystarczy ;ppobserwować 
dwie niewątpliwie najlepsze, bo 
najpełniejsze role w przedstawie
niu: Lady Makbet Ewy Kaim 
i Odźwiernego Sęytona Andrzeja 
Franczyka. Otóż - bardzo dobrze 
by wyglądał. A tak wygląda zaled
wie przyjemnie. Przyjemnie na 
przeciętnie.

Więc jak właściwie jest z tą 
przeciętnością? Dobra jest czy też 
zła? Ganię, ją czy. chwalę? Pogar
dzam czy pod niebiosa wynoszę? 
Takie nam, niestety, teatralne 
czasy nastały, iż, by przeżyć, 
winniśmy stanąć po stronie prze
ciętności, oczywiście - profesjo
nalnej. Nastały czasy wręcz woła- 

• jące o pozytywistyczną pracę 

u podstaw. Przyszły dni, kiedy to 
piekielnie nieprzeciętne scenicz
ne zamysły raz po raz i jak jeden 
mąż spadają z wysokości wprost, 
że tak powiem delikatnie, na 
pysk. Ale wteay jest już za póź
no. W dniu premiery zawsze jest 
za późno. Nastały bardzo smutne 
czasy. Nie tak jak z bobasem 
u Szymborskiej, w teatrze grubo 
przed pierwszą kurtyną dobrze 
wiądomo, co mianowicie z boba
sa wyrośnie, że orzeł to - to ra
czej nie będzie, ale jakoś nikomu 
nie przychodzi do głowy, by za
wczasu zareagować i nie katować 
dziecka. W imię Wielkiej Sztuki 

“ dochodzi do premier, kiedy to bo
bas udaje, że posiada umiejęt
ność latania, co kończy się nie
uchronną masakrą. Na domiar 
złego nikt nie wyciąga z owych 
jatek kompletnie żadnych nauk. 
Takie oto nadeszły dni. I dlatego 
właśnie staję otwarcie po stronie 
sprawnej przeciętności. Nie dla- 
tegp, iżbym ją szczególnie cenił, 
lecz dlatego, że wręcz nie cierpię 
scenicznych kuriozów, rzecz ja
sna z nieprzeciętnych założeń 
wyrastających. Zanim obejrza
łem „Makbeta” Stuhra, natkną
łem się na „Męża i żonę” Nur- 
kowskiego oraz „Biesy” Flaszena. 
Dlatego nie będzie pychą, jeśli 
rzeknę, że mówię to, co mówię, 
albowiem doskonale wiem, co 
mówię.

Teatr Ludowy, Scena Nurt; 
William Szekspir „Makbet”, 
reź. Jerzy Stuhr, scen. Elżbieta 
Krywsza, muz. Adam Korze
niowski



PRZEDSTAWIENIA TEATR

FILMOWY 
MACBETH

JACEK WAKAR
Rafał Dziwisz (Macbeth), Ewa Kaim (Lady Macbeth)
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Teatr Ludowy w Nowej Hucie (Scena Nurt): MACBETHWIiama Szekspira. Przekład: 
Leon Ulrich. Reżyseria: Jerzy Stuhr, scenografia: Elżbieta Krywsza, muzyka: Adam 
Korzeniowski. Premiera 16 XII 1995.

Dobre, malutkie przedstawienie - powiedział mi o nowohuckim 
Macbecie znajomy krakowski krytyk. I miał dużo racji. Do tego 
przedstawienia trudno przykładać miarę właściwą wielkiej szek
spirowskiej inscenizacji. Nie uda się tu znaleźć “le grand theatre”, 
oczekiwanego zwykle od inscenizacji tego dramatu. Mierząc 
zamiary na sity reżyser Jerzy Stuhr i aktorzy Teatru Ludowego 
oferują jednak niemało.
Nowohucki Macbeth jest przede wszystkim sprawnie, konsek
wentnie, w odpowiednim, szybkim, wręcz filmowym rytmie opo
wiedzianą historią. Konsekwencja reżyserska Jerzego Stuhra 
zaczyna się od przestrzeni. Przedstawienie grane jest na małej 
scenie “Nurt". Publiczność siedzi po obu stronach wąskiego 
przejścia, gdzie toczy się akcja. Ów pasaż zamykają dwa podesty. 
Scenografia Elżbiety Krywszy, mimo dużej skrótowości, oddaje 
iluzję zawartą w dramacie. Na pierwszym z podestów ustawiono 
studnię, za nią znajdują się rozsuwane ściany. W głębi, jak 
sugeruje się widzowi, mieści się zamek Macbetha. Na drugim 
podeście jest las, spod którego wyłonią się Czarownice. Będzie to 
także Las Birmański, który w finale zbliża się do zamku Macbetha 
i niesie mu zagładę. Reżyser i scenograf wykorzystują wszystkie 
możliwości ograniczonej, niewielkiej przestrzeni. Budują baśnio
wy świat, korzystając z mechanizmów, dostępnych tylko teatrowi. 
Wiedźmy spadają z sufitu w wielkim koszu, Hekate wjeżdża na 
scenę na rozwieszonej wysoko linie, która może udawać miotłę. 
Każdy kawałek sceny jest ograny, ale w sekwencjach z Odźwier
nym (Wojciech Franczyk) akcja wkracza również na górne po
mosty nad sceną. Uzuskujemy wrażenie niezwykłej dynamiki, 
mobilności (większość elementów scenografii, włącznie z lasem, 
jest ruchoma) przestrzeni. To teatr, wykorzystujący swoje możli
wości do ostatka. Dzięki temu przedstawienie ma siłę wizualną, 
gdyżto.o czym w didaskaliach mówi autor, pokazane lub przynaj
mniej dobitnie zasugerowane jest na scenie - jak wspomniany, 
znajdujący się poza sceną, zamek Macbetha.
Tak pomyślana przestrzeń odpowiada filmowemu sposobowi 
narracji, jaki przyjął reżyser. Przedstawienie toczy się w szybkim 
tempie, poszczególne sceny dramatu oddzielone są od siebie 
wyciemnieniami. Ważną bowiem rolę w ukazywaniu baśniowego 
i emocjonalnego klimatu scen odgrywa światło. Różnorodne oświe
tlenie podkreśla szczegóły kostiumów i charakteryzacji.
Ciekawie, stricte filmowo rozwiązano sceny monologów Macbe
tha (Rafał Dziwisz). Monologi następują tuż po liczniejszych 
sekwencjach, bez specjalnego przygotowania. Aktor siada na 
chwilę, oświetlony wyłącznie punktówką. Daje to efekt filmowego 
zbliżenia, którę nie zwalnia toku opowiadania.

Jerzy Stuhr miał jeszcze inne dobre pomysły. Istotne wydaje się 
połączenie ról Czarownic (Marta Bizoń, Agata Jakubik, Beata 
Schimscheiner) i służących Lady Macbeth (Ewa Kaim). Ingeren
cja sił nieczystych staje się klamrą, spinającą poszczególne 
sceny, elementem, napędzającym zło, którego dopuszczają się 
Macbeth i jego małżonka.
Jerzego Stuhra interesuje opowiedzenie ciekawej historii i przy
bliżenie Macbetha młodej, wkraczającej w dramaturgię Szekspi
ra publiczności. Nie usatysfakcjonowani mogą poczuć się ci, 
którzy oczekują harmonijnego połączenia formy i treści, gdyż ta, 
także przez nierówne aktorstwo, schodzi na dalszy plan. Najlep
szą rolą nowohuckiego przedstawienia jest niewątpliwie Lady 

. Macbeth w interpretacji’ Ewy Kaim. Jest krucha, dziewczęca 
w zewnętrznym.rysunku, wydawałoby się- niewinna. Podżeganie 
do kolejnych zbrodni staje się równoczesne z popadaniem w co
raz silniejsze szaleństwo. Jest to także wejście w rolę zbrodniarki. 
Na początku spektaklu służące - czarownice wkładają Lady 
Macbeth czarną suknię. Scena, pięknie skomponowana malars
ko, zmysłowa, jest specyficznym namaszczeniem do czynienia 
zła. Lady Macbeth Ewy Kaim wydaje mi się rolą czytaną poprzez 
Ofelię. Kolejne morderstwa nie przynoszą jej już satysfakcji, 
jednak z tej drogi nie można zejść, szaleństwo staje się zbyt silne, 
prowadzi do autodestrukcji postaci.
Podobali mi się Krzysztof Radkowski (Banquo), który gra na pozór 
nieefektownie, ale potrafi w kilku gestach zawrzeć prawdę o kre
owanym bohaterze i Tomasz Schimscheiner w roli Macduffa, 
który ma świetną tragiczną scenę, gdy dowiaduje się o okrutnej 
śmierci, swoich najbliższych. Jest przejmujący, gdy pada na 
kolana, porażony bólem nie do zniesienia dla męża i ojca, w jed
nej chwili tracącego wszystko. Zabawną etiudę na temat pijanego 
gra Andrzej Frenczyk w roli Odźwiernego, wprowadzając do 
przedstawienia ton komediowy, czy nawet farsowy.
Niestety z rolą Macbetha nie poradził sobie Rafał Dziwisz. Nie 
“kłamie", ale jego bohaterowi brakuje dramatycznej sity. Trudno 
uwierzyć, żeby był zdolny pokonać strach i zrobił wszystko, co 
zrobił. Brakuje nadrzędnej idei. Blado wypadają też podawane ze 
zbyt małą wyrazistością monologi. Ale to karkołomna rola.
Nie rozumiem także zakończenia przedstawienia. U Szekspira 
Macbeth ginie w walce z Macduffem, tu, zamieniony w posąg, do 
końca zostaje na scenie. Czy chodziło tu o nawiązanie do Don 
Juana i posągu Komandora?
Mimo tych zastrzeżeń, inscenizacja Jerzego Stuhra dobrze obra
zuje drogę, którą dąży reżyser i jego aktorzy, często dawni 
studenci, w spektaklach Teatru Ludowego. To teatr robiony przez 
młodych ludzi i do młodych adresowany. Najważniejszy jest 
kontakt z publicznością i skupienie jej uwagi na tym, co dzieje się 
na scenie. I tu Stuhr i jego aktorzy osiągają sukces, gdyż widow
nia, w ogromnej większości bardzo młoda, z ogromym zaangażo
waniem śledzi losy Szekspirowskich bohaterów.
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TEATR. JERZY STUHR REŻYSERUJE SZEKSPIRA

Hokus-pokus
i Makbet

W zimny, wilgotny wieczór, 
tłukąc się przez 40 minut au
tobusem z Krakowa do Nowej 
Huty, rozmyślałam ponuro: 
dlaczego Jerzy Stuhr po raz ko
lejny reżyseruje przedstawie
nie w Hucie, mając pod bo
kiem teatry krakowskie? Dla
czego wybrał szekspirowskiego 
„Makbeta” — po setkach 
świetnych i mniej świetnych 
inscenizacjach tej sztuki? I 
wreszcie dlaczego robi to z ze
społem, w którym nie ma 
gwiazd? Przedstawienie „Mak
beta” na małej scenie teatru 
Ludowego „Nurt” dało odpo
wiedź na te omyłkowo posta
wione pytania; okazało się 
swoistą lekcją pokory.

Dlaczego Stuhr reżyseruje w 
Hucie? Może dlatego, że lubi 
lepić w surowym, ale pełnym 
dobrej woli tworzywie? Chętny 
do pracy, acz niedoświadczony 

zespół, uzyskuje czasem efekt 
lepszy od tego, jaki osiąga are- 
opag gwiazd pod wodzą reży
seria, który sam nie wie do cze
go zmierza.

„Makbet” w Hucie z pewno
ścią nie jest przedstawieniem 
odkrywczym. Niczego nowego 
nie dowiadujemy się o tym 
dramacie ponad to, co napisał 
Jan Kott i wyreżyserował Aki- 
ro Kurosawa — by przywołać 
dwa tylko świetne nazwiska. 
Ale to przedstawienie ma kon
kretne zalety: jasno i klarownie 
przedstawia problem zabijania 
— wielkiego morderstwa, któ
re ciągnie za sobą łańcuch 
zbrodni. Krótko mówiąc reży
ser wie co i jak chce powie
dzieć. „Makbet” nie jest aktor
sko wybitnym spektaklem, po
nieważ w teatrze Ludowym 
nie ma Łomnickich i Holoub
ków, ale jest grany rzetelnie i 

poprawnie przez bardzo młody 
zespół. Pewnie aktorzy są by
łymi uczniami Stuhra ze szko
ły teatralnej i tak sobie wyobra
żam, że praca nad przedstawie
niem była dalszym ciągiem 
magicznej sztuki teatru. A pro
pos słowa „magiczna” — 
przedstawienie podoba mi się 
jeszcze z tego względu, że wy
korzystuje rozmaite teatralne 
hokus pokus i to dodaje mu 
urody. Jest zwarte, utrzymane 
w dobrymi tempie. Rozgrywa 
się w Ciemnościach i szaro
ściach. To mroczny spektakl z 
dobrze zakomponowaną prze
strzenią sceny.

Ostatnie miesiące życia tea
tralnego , w Krakowie uczą, że 
nie sztuką jest wyreżyserować 
przysłowiowego knota w do
brym, a nawet legendarnym te
atrze — by' przypomnieć sro
motną klapę „Męża i żony” w 
Starym. Sztuką jest pokazać rze
telne, przyzwoite przedstawie
nie w teatrze, który miewa trud
ności z osiąganiem sukcesu.

ELŻBIETA KONIECZNA

William Szekspir .Makbet* 
Reż. Jerzy Stuhr, 

Scen. Elżbieta Krywsza 
Muz. Adam Korzeniowski 

Scena „Nurt" Teatru Ludowego 

w Nowej Hucie
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14 KULTURA
Polskie zespoły na festiwalu w Edynburgu

CZARODZIEJE ZE WSCHODU
Poznańskie Biuro Podróży i Teatf Ludowy z Nowej Huty na okładkach „Scotsmana”, 

euforyczne recenzje, kolejki po bilety, prestiżowa nagroda „Heralda” dla Tomasza Borka. 
Drugi tydzień festiwalu alternatywnego Fringe należał do Polaków

KORESPONDENCJA
Roman Pawłowski
EDYNBURG

Celnicy w Dovernie mogli uwierzyć, 
że teatr z odległego o tysiąc mil Kra
kowa jedzie do Szkocji z „Makbetem”. 

Drzewo do lasu? Dyrektor Teatru Lu
dowego Jerzy Fedorowicz, który zain
westował w występy w Edynburgu 
800 milionów starych złotych (od spon
sorów, Rady Miasta Krakowa, polskie
go Ministerstwa Kultury i brytyjskiego 
funduszu Visiting Arts), wiele ryzyko
wał.

Po dziesięciu z piętnastu zaplanowa
nych przedstawień może spać spokoj
nie. Polski „Makbet” w reżyserii Jerze
go Stuhra, jeden z sześciu na Fringe’u, 
został uznany za najciekawszy, obok 
wystawionego na zamku Ravenscraig 
„Makbeta” z Białorusi.

Kariera krakowskich Wiedźm
Grany po polsku spektakl nie sprawił 

trudności w odbiorze, co podkreślali 
niemal wszyscy recenzenci. Barierę ję
zykową przełamały widowiskowe efek
ty z Hekate zjeżdżającąpo linie, Wiedź
mami ukrytymi w podwieszonym pod 
sufitem koszu, z dymami i Bimamskim 
Lasem z trzciny i słomy. „Najbardziej 
pomysłowa obcojęzyczna inscenizacja 
Szekspira w tym roku na Fringe’u” - 
ogłosił w jednej z pierwszych recenzji 
szkocki „Herald”, chwaląc krakowski 
spektakl za wykorzystanie światła (a 
właściwie mroku) i przestrzeni. Gorzej 
poszło ze znaczeniami: „Im ciemniej 
się robi na scenie, tym trudniej ocenić, 
dokąd ten spektakl stara się nas prowa
dzić”.

Wątpliwości rozwiał „Scotsman”, któ
ry przedstawienie uczynił wydarzeniem 
dnia i nagrodził pięcioma gwiazdkami. 
„Oszałamiające, pasjonująco wykona
ne (...) proste efekty techniczne wzma
gają nadnaturalną magię (...) jedno 
z najwyższych osiągnięć Fringe’u” - to 
niektóre z pochwał, których nie szczę
dził największy szkocki dziennik. 
Wiedźmy z Ludowego zrobiły karierę 
trafiając na okładkę festiwalowego do
datku.

Sukces spektaklu, który w Polsce miał 
nieprzychylne recenzje, polega na szyb
kiej akcji i widowiskowych efektach, 
których brakuje większości przedsta
wień na Fringe’u. Rzadko widuje się 
prawdziwe dekoracje, które mogłyby 
konkurować z projektem Elżbiety Kry- 
wszy, a 18 zawodowych aktorów na sce
nie to dla wielu reżyserów marzenie 
ściętej głowy.

Sprzedać się na Fringe’u
Teatr Ludowy i drugą krakowską gru

pę: teatr Mist Stanisława Michno - by
łego aktora Cricot 2 - sprowadził do 
Edynburga Tomek Bork (Tomasz Bor- 
kowy), polski aktor (serial „Dom”), od 
1982 roku na emigracji. Jest on dziś dy
rektorem artystycznym jednego z naj
większych kompleksów teatralnych na 
Fringe’u - Edinburgh Venue Associa
tes, w którym na sześciu scenach wy
stępuje ponad 60 zespołów. Za prowa
dzenie tego teatralnego molocha otrzy
mał on właśnie prestiżową nagrodę 
dziennika „Herald” - Angel, którą 
wcześniej uhonorowano Roberta Wil
sona.

Sprowadzaniem zespołów ze środko
wej i wschodniej Europy zajmuje się in
na organizacja Borka - Arts Internatio
nal Exchange. Może stać się ona po
ważną konkurencją dla Fundacji Ri
charda Demarco. - Polski teatr ma wiel
ką przyszłość, ale jest źle finansowany 
- mówił Bork na zorganizowanym przez 
Instytut Polski spotkaniu z polskimi zes
połami. -Musimy przywozić do Edyn
burga przedstawienia z Polski, aby lu
dzie teatru nauczyli się, jak działać

„Oszałamiające, pasjonująca wykonane...” - wielki sukces „Makbeta" z Nowej Huty w reżyserii Jerzego Stuhra. Na zdjęciu 
Ewa Kaim (Lady Makbet) i Rafał Dziwisz (Makbet)
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w warunkach rynku, jak sprzedać do
bry produkt.

Ładunek emocji
Kiedy polscy aktorzy z dotowanego 

teatru uczą się sprzedawać ńa najwię
kszym festiwalu teatralnym na świecie, 
brytyjska prasa zastanawia się, czego 
można nauczyć się od teatru ze wschod
niej Europy. „Aktorstwa z ładunkiem 
emocji, które rzadko spotyka się 
w Szkocji, jeszcze rzadziej w angiel
skim teatrze, oraz zapierających dech 
obrazów” - twierdzi „Scotland on Sun- 
day” opisując przebój festiwalu - ge
nialny spektakl rosyjskiego mima Sła
wy Polunina - obok „Makbeta” z Kra
kowa i „Carmen Funebre” poznańskie
go Biura Podróży.

Nawet przedstawienia słabsze, jak 
„Gimpel” teatru Mist - sentymentalny 
obrazek z życia Żydów na motywach 
Singera - czy angielska wersja „Dzia
dów” Mickiewicza, którą we własnym 
tłumaczeniu wystawili studenci angli
styki z Łodzi, wzbudzają sympatię pu
bliczności i zainteresowanie krytyków, 
chociaż niektórzy z nich nie są pewni, 
jak właściwie nazywał się narodowy 
poeta polski: Mickiewicz czy Mitkie- 
wicz. Na łamach „Scotland on Sunday” 
w tekście „Czarodzieje ze Wschodu” 
Robert Dawson Scott pisze o roli Stani
sława Michno w „Gimplu”: „Pod ko
niec masz poczucie, że ten miły starszy 
pan dźwiga ciężar całej Europy 
Wschodniej i mimo to idzie dalej”. A 
jednego z łódzkich studentów komple
mentuje porównaniem do Klausa Ma
rii Brandauera.

Przesady nie czuje się za to w pochwa
łach dla „Carmen Funebre” poznańskie
go Biura Podróży, chociaż jednemu 
z recenzentów zdarzyło się już miano
wać reżysera i lidera grupy Pawła Szko- 
taka następcą Grotowskiego i Kantora. 
Grany późnym wieczorem ną dziedziń
cu Uniwersytetu w Edynburgu plenero
wy spektakl o horrorze wojny przycią
ga znacznie więcej widzów niż okolicz
ne kabarety.

Po zeszłorocznym sukcesie (Fringe 
First i Nagroda Krytyków) poznański 
teatr wystąpił w tym roku na prestiżo
wym festiwalu City of London. Grał też 
w Brazylii, Turcji i Szkocji. „To histo
ria sukcesu, która mogła zdarzyć się tyl
ko na Fringe’u” - komentował „Sunday 
Express”. Wszystkie liczące się gazety 
umieszczają „Carmen Funebre” w dzie
siątce najważniejszych wydarzeń festi

walu, obok spektakli Roberta Wilsona 
i Marka Morrisa. Spektakl jest wciąż tak 
samo sugestywny, zmieniły się tylko 
wojny, do których odnosi się jego uni
wersalne przesłanie. „Przerażająca prze
moc w „Carmen Funebre” w ciągu 
45 minut mówi więcej o horrorze Boś
ni niż setki godzin telewizyjnych wia
domości” - pisze londyński „Guardian”. 
„Dla Niemców może wywołać obrazy 
z II wojny światowej. Gdyby spektakl 
pokazać w Groźnym, bez wątpienia 
przypominałby Czeczenom ich własne 
życie” - interpretuje „Sunday Times”.

Na przeciwnym biegunie festiwalu 
jest skromny, 40-minutowy monodram 
Zofii Kalińskiej „Gdybym była Medeą”. 
Dawna aktorka Kantora gra dla garstki 
widzów w odrapanej, brudnej piwnicy 
w budynku Fundacji Richarda Demar
co, która z powodzeniem mogłaby po
służyć za scenerię do jednego z przed
stawień Cricot 2. Wszystko przypomi
na tu Kantorowe „przedmioty najniż
szej rangi”: od mebli i szmat na podło
dze, po metalowe siatki i pokryte lisza
jami ściany.

Na wyborze i zakomponowaniu prze
strzeni kończą się jednak blaski mono
dramu Kalińskiej albo raczej psycho- 
dramy, w której aktorka porównuje swo
je osobiste doświadczenia z mityczną 
Medeą.

„Przedstawienie (...) waha się drama
tycznie między łagodnym tonem roz
mowy a szczytami deklamacji tragicz
nych heroin” - pisze „Herald” dodając, 
że siła i rezonans spektaklu pochodzą 
ze szczególnego charakteru przestrze
ni, w której jest grany. Wysoko ocenił 
Zofię Kalińską „Scotsman” przyznając 
cztery gwiazdki (na pięć możliwych): 
- „To przywilej być obecnym przed ta
kim wykonawcą”.

Czekając na Polaków
Nie tylko na Fringe’u, ale również na 

Międzynarodowym Festiwalu w Edyn
burgu jest wiele miejsca dla polskiego 
teatru. Czeka na niego publiczność, 
której apetyt rozbudziły przez lata zes
poły alternatywne, czekają krytycy, 
którzy w wysokiej klasy teatrze ze 
Wschodu widzą przeciwwagę dla kaba
retów i komedii dominujących na Frin- 
ge’u.

Tymczasem w Polsce, w instytucjach 
promujących kulturę, a także wśród lu
dzi teatru, festiwal w Edynburgu wciąż 
uchodzi za imprezę dla amatorów, 
w którą nie warto inwestować. Jakby za

pomniano, że występował tu nawet Sta
ry Teatr ze „Zbrodnią i karą”. Polskie
go zespołu nie było w programie głów
nym od lat. Kariera Biura Podróży po
kazuje, że Edynburg jest bramą do tea
tralnego świata. Trzeba tylko mieć do 
niej odpowiedni klucz. <

GAZETA WYBORCZA Piątek 23 sierpnia 1996
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W Krakowie krytyka, w Edynburgu zachwyt...

Ludowy po wojażach
W Polsce „Makbet" Teatru Ludowego w reżyserii Jerzego 

Stuhra miał nie najlepsze recenzje, w Edynburgu na 
najbardziej prestiżowym festiwalu teatralnym w Europie, kry
tycy przyznawali mu najwyższe noty. Młodzi aktorzy podzieli
li się wczoraj z dziennikarzami wrażeniami z festiwalu.

„Najlepszy Szekspir tego
rocznego festiwalu w krót
kiej, gorącej wersji Teatru Lu
dowego z Krakowa. Język nie 
stanowi bariery !” — reklamo
wał polskiego „Makbeta” 
„Scotland on Sunday”. „The 
Scotsman” przyznał mu ma
ksymalną notę i nazwał 
„głównym wydarzeniem”. 
Zdjęcia wiedźm, w których 
zakochali się krytycy, trafiły 
na pierwsze strony dzienni- 

, ków. Polacy podbili widzów 
efektowną inscenizacją, w 

której — według recenzenta 
„Scotsmana” — „oszałamiają
ce, pasjnująco wykonane pro
ste efekty techniczne wzma
gają nadnaturalną magię”.

Zastanawiającą rozbież
ność odbioru spektaklu w 
kraju i na festiwalu aktorzy 
tłumaczyli „zupełnie innym 
klimatem dla teatru”.

— Gramy zawsze najlepiej, 
jak potrafimy, bez względu na 
miejsce i publiczność. Ale at
mosfera na widowni, stosu
nek krytyki, powodują, że gra 

się inaczej. Teatr tworzą wszy
scy obecni na spektaklu. W 
Polsce musimy walczyć z wi
downią, która często lubi, z 
zasady, okazywać swoje nieza
dowolenie, krytycy za punkt 
honoru uznają skrytykowanie 
przedstawienia. Na festiwalu 
widać było, że nastawienie 
wobec sztuki jest „na tak” — 
mówili aktorzy.

— Kiedy pomyślę, że teraz 
będę grać przed przysypiają
cymi wycieczkami, to ciarki 
mi przechodzą po plecach — 
powiedziała urzeczona wspo
mnieniami z Edynburga Mar
ta Bizoń, według „Daily Scot
sman”, jedna z trzech „naj
bardziej seksownych wiedźm 
wszystkich czasów”. (kika)
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Dyrektor zamiatał scenę

Najseksowniejsze wiedźmy
z Nowej Huty

FESTIWAL Fringe w Edynburgu 
jest chyba największą imprezą te
atralną na świecie. W sierpniu wystą
piło tam około 650 zespołów z całego 
świata, prezentując ponad 1300 róż
nych spektakli, W tym roku na festi
walu spory sukces odniósł Teatr 
Ludowy z Krakowa.

Gdy dyrektor Jerzy Fedorowicz 
po raz pierwszy zdradził się z zamia
rem wysłania swego teatru do Szko
cji, spora część środowiska uznała ten 
pomysł, jeśli nie za absurdalny, to 
przynajmniej za bardzo kontrower
syjny. Jechać z "Macbethem" do 
Edynburga? - przecież wszyscy znają 
tam Shakespeare’a na pamięć. A poza 
tym, jak się później okazało, na Frin- 
gu prezentowano jeszcze pięć innych 
wersji "Macbetha". Jednak Teatr Lu
dowy postawił na swoim i, dzięki 
ogromnej pomocy sponsorów, zespół 
wyjechał za kanał La Manche.

Wczoraj na konferencji prasowej 
w Piwnicy pod Wieżą Ratuszową 
rozentuzjazmowani aktorzy z wypie
kami na twarzach opowiadali o swo
jej artystycznej podróży. Za 
Londynem, w drodze do Edynburga 
teatralny "Jelcz”, zwany przez akto
rów pieszczotliwie "Czeczenem", o 
mało nie rozbił się w ogromnym ka- 
rambolu. Tylko przytomności kie
rowcy i ogromnemu szczęściu

aktorzy zawdzięczają, że mogli wy
stąpić później na festiwalu. Kilkana
ście samochodów przed, i kilka za 
autobusem, zakończyło wtedy swe 
podróże.

... Pierwszy spektakl został odebrany 
bardzo dobrze przez stuosobową wi
downię (pełna sala), nie było kłopo
tów z barierą językową w rozumieniu 
treści.

- Wspaniała publiczność - to jedno 
z najpiękniejszych przeżyć, jakie zda
rzyły się nam w Edynburgu - stwier
dził grający Macbetha Rafał 
Dziwisz. I rzeczywiście, publiczność 
dopisała. Na wszystkich spektaklach 
były komplety. I choć widownię tego 
kameralnego spektaklu zwiększono o 
18 miejsc, wiele osób odchodziło od 
kas z kwitkiem. Podczas pobytu w 
Edynburgu Teatr Ludowy zagrał 
"Macbetha" wyreżyserowanego 
przez Jerzego Stuhra 14 razy, zawsze 
przy pełnej sali.

- Nigdy iv Krakowie się nam tak 
dobrze nie grało - mówiła Lady Mac- 
beth, Ewa Kaim. - Widzowie poma
gali nam grać - dodawali podczas 
konferencji prasowej inni aktorzy.

W Edynburgu aktorzy byli także... 
ekipą techniczną. W sali, gdzie grali 
"Macbetha" występowały również 
inne teatry. Scenografię trzeba więc 
było montować i demontować. Nie

którzy żartowali, że warto było poje
chać do Edynburga choćby po to, by 
zobaczyć jak dyrektor Jerzy Fedoro
wicz zamiata scenę i przenosi ciężkie 
podesty.

Spektaklom pełnym widzów to
warzyszyło uznanie krytyki. Recen
zenci przyznali spektaklowi pięć 
gwiazdek. W Edynburgu grane są set
ki przedstawień. By jakoś rozeznać, 
się w tym chaosie, by pomóc widzom 
wybrać najciekawsze zdarzenia, co
dziennie "The Scotsman" wydaje fe
stiwalowy dodatek - przewodnik po 
festiwalu. Pięć gwiazdek oznacza w 
nim najwyższą jakość. Ale nie tylko 
rankingi przemawiały zaTeatrem Lu
dowym. Ukazało się wiele merytory
cznych recenzji w różnych gazetach. 
Pewnego dnia aktorzy ze zdumie
niem na całej pierwszej stronie presti
żowego "Scotsmana" zobaczyli 
zdjęcie nowohuckiej Hekate - Kata
rzyny Tlalki-Bryś. Zresztą, również 
młode polskie aktorki zostały okrzy
czane najbardziej seksownymi 
Wiedźmami, występującymi kiedy
kolwiek na scenie.

A w przyszłym roku może warto 
byłoby pojechać do Awinionu? Może 
z "Antygoną"? To będzie pierwsza 
nowa propozycja Teatru Ludowego 
w tym sezonie (premiera 5 X). (tak)


